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Kronika 
j> tygodniowa

.W si spoko i tn  wsi Wflsoia,
Oiebio 'wielbię p o i  niobiosa 
Hano spedz-tm lanaby z ezo'a 
W ieczór spędzam m achy z nosa.
Ze swobodą niezrównaną 
Dni i noce mile cieką 
M. oko kwaśna p 'jan  rano,
Wiaczór pijam kwaś i i  m eko“...

Tak śpiewał swojego czasu naŁchikny p iata , opie­
wając przyjemności wiejskiego życz , a choć woźna 
było w  jego słowach wyczuć skargą, io oif-igj młaka 
kwaśnego było zanadto wielo, a zamiast polędwicy obie­
cyw ało  a.n stela gospodyni jajecznicę, los jajka na 
miękko rlb  j twardo, widocznie nie było tak źla, skoro 
pobyt ar. wal nio wpłynął bynajmniej ujemnie na jago 
natchnienie.

Tak samo wyobrażał aobie Lronikwi „sielskie- 
anielskie" usposobienie Weroniki, otrzymawszy od maj 
pierwszy list z pod Koziego Ogona. Wysłała go, jak 
pisze, nazajutrz po przybyołn na miejsce S zainstalo- 
wanin się w  posiadłości pana Jana Pasku ly , doszedł 
on do Krakowa po tygodnia, choć w powietrznej Unii 
jest między tą  miejscowością a Krakowom mespałna 
dziesięć mil. Widocznie jednak poczta wychodzi ■/, za­
łożenia, Se skoro opłata od listów jest tak wysoka, 
powinny ona odpowiednio długo podróżować, nitn dojdą 
na miejsco przeznaczenia. W  liście tym aie ma W ero­
nika poprostu słów na skreślenie swego uch w y tu  
i radośei.

— Ti-raz dopiero czuję, Se odżyłam — pisze między 
Innem! —  Co za okolica, jaka pogoda, jak miły i pocz­
ciwy ten nasz in d sk !... Śmieć mi się chco, gdy sobie 
wspcm ię eo słyszałam w Krakowie o nionszynności 
i idzierstw ic, jakiego się dopuszczają wobae letników 
wieśniacy. To wszystko b o ju , to  niecne oszeierstwo 
na nasz poczciwy Ind wiejski. Zaraz pierwszego dnia 
po przyjaździe, gdym n moj *j gospodyni bawiła celem 
nloienta się c wysokość czynszu u  mieszkanie, pani 
Paskndiiaa przyjęła mnie nader serdecznie. Małłonek 
jej jako m ęt zaufania stronnictwa, jest stolo w roz­
jazdach, lab bawi wa W arszawie, gospodarstwem zaj­
muje się ona sama. Poczęstowała nas mlekiem, ale nie 
tokiem, jakie się w Krakowie kupują i wyborną bułką 
domowej roboty, a g iy  chciałam jej za to zapłacić, aby 
biednych lodzi nie narażać na stratę, odpowiedziała 
z niedbałym gestem : „Schowajcie sosie o woj o pienią­
dze, msmy ieh dosyć i nawet nie wiemy co z nimi 
robić. Głupstwo ta  odrobina mleka, jnero się doleje 
kapkę wody więcej n ii zwykle, I nie będzie nijakiej 
straty . Mamy pełną skrzynię marek i czekamy ino na 
tę  paraolacyę, którą W itos obiec*!. Mój chciałby wtedy 
kopić kowal księżego pola, który graniczy z naszym 
grantem, ule ja wolałabym, abyśmy nabyli dwór, bo 
jo chcę być dziedziczką". Ogromnie jej było do twarzy 
z tem nnieslonicm, z jakiem wypowiedziała ts  słowa, 
czuć było, że przemawia jej serce I d a « z .. .  Za mie­
szkanie zażądała początkowo skdmdziesląt tysięcy za 
sezon, twierdząc, ie  traf,ał się jaj ju t  lokator, który 
tyle dawał, ale się nie zgodziła, gdyż się jej nie po­
dobał. Oicateeznle zdecydowała się poczciwa na pięć­
dziesiąt tysięcy, atóre jaj wręczyłam. Wieczorem za­
prosiłam ją aa  herbatę, przybyła z córką, ale obie były 
widocznie niezbyt zadowolone z tego, ie  aie było arakn, 
z zamiast cukru sacharyna. D~iś rano byłyśmy w X... 
Knracyn3zów mnóstwo, nikogo jednak ze znajomych 
nie udało się nam spotkać. A l się cioszę na samą myśl,
jak miłe przyjdzie nam tn  spędzić chwile i jak to  do
datnlo wpłynie na nasze zdrowie...

Kronikarzowi, gdy to czytał, spadł fc.mifó z serca
I u ezą ł żałować, ie  I on tak ie  nie dał się namówić
na wyjazd. Niestety, w dwa d ii  potom aadssodł dragi 
Ust, ale już w zupełnie innym tonie. Z charaktern pi­
sma wnosić moina było, ża Weronika, hrośląe go, była 
ogromnio podrażniona, troić potwierdziła przypuszczenia.

0 ,3 , eo plsała>:ie
— DiUtej tn  ju t nlo wytrzym am !,.. To o pomstę 

do nieba wołające, jak się ten lud wiejski obchodzi 
i  nami, którzy ma zwozimy pieniądze i eheom; z nim 
żyć prawdziwie p i  braterska. Wyobraź sobie, wczoraj 
chciałam po poładn-n wypocząć w ogródku, znajdującym 
się przed domem gospodarzy, Puskndzins zabroniła mi, 
n1r7.ymnj.i5, to  zapisoiłum tylko za nływanie mieszka­
nia, a nic ogrodu, a trzeb i C> wiedzieć, że oka* na­
szego pokoju wychodzą na podwórze, na chlewiki I gno­
jówkę, nie mamy więc ani żadnego widoku, auł po­
wietrza. Z \ litr  mleka żąda pięćdziesiąt marek, a za 
jajko piętnaście, gdym jej zaś zwróciła Uf/agę, te  w K ra­
kowie nawet n przekupek dostaje się taniej te  artykuły,

odpowiedziała z wldocsną lry taoyą : „To se pani j:dź 
da Krakowa a pewretsm... A któż tn  panią zapraszał?... 
My się tu  baz w is  obejdziemy. Nie będzie jedna, znaj­
dzie się droga, co jeszezo w  rękę poosioje, j sieli się 
jej wynajmie mieszkanie i coś sprzeda. Prsyfaidżaelo 
tn , aby nas obairać... K « chce żreć, niech płaci, a kto 
niema pieniędzy niech nie wozi swego g r iń z u g ó . ciel 
sko po Swieżem pow ittrzu, ale siedzi w Brakowi*"... 
Zamknęła nam ta i  studnię i każe osobno dopłacać po 
pięć marek za Mnewkęr wody, twierdząc, ta  j j s z r n  
robi dobrodziejstwo, bo jeśli jej dolej o do mleka, więcej 
za nią destanie...

Po przeczytania tego listu żal się kronikarzowi 
zrobiło, moża sie tyle Weroniki, ile owych sto tyaięcy, 
których zdobycie tyle go trudów i śisg#,niny ao sst;- 
wsło; w  d u » y  jednak cieszył się z t:go , gdyś podobno 
przyjemności, połączone s letnim pobytom, może n a  un 
aawszo, a w każdym rzslo na długo wybiją jej z głowy 
myśli 1 ochotę do urządzania wahaoyj&yeh wycieczek. 
Dziękował też Panu Bogn, żc został t Krakowie, oh >ś 
snając dobrze Weronikę przypuszczał, io  tak źle, jak 
ona to przedstawia, chyba aie jasi. Wrażliwa koMota 
maluje soblo wszystko w daleki czarniejszych kolorach, 
n ii one są rzeczywiście £ nie m iżs tiię pogodzić z dro- 
bnemi przykrościami, na jakie m isi się być orzsaiał 
-7? czasie pobytn na wsi naratonym.

Ala widocznie Weronika nlo przejaskrawiła się tym 
raźna, choć bardzo to inb , gdyż w dzień później nad­
j a d ł  lskoniazay telegram : „Wracamy w sobotę. Gtjkaj 
na dworcu".

— Masz baba ra d u ję ! .. — mruknął do siebie 
I westchnął gorąco, jak  gdyby 2ałsj|C, że nic z jogo 
wakacyjnego wypoczynku, który miał tak ie  dodatnio 
wpłynąć na jego zdrowie.

Ponieważ od o boty oddzielały już tylko trzy dni, 
zabrał się do uporządkowania mieszkania w myśl osta­
tniego rozkazu małżonki, rzuconego mu z okna wagonu 
na odje^daom i z poddaniem się swemu garbatemu lo 
sowi oczekiwał na powrót kochanej rodziny, łudząc się 
nadzieją w dnszy, ie  może jakiś cudowny wypadek 
wpłynie na zmianę postanowienia i zatrzyma się na 
miejscu. Niestety, 6 cudy dziś trudno, w sobotę, jak 
zapowiedziała wróciła te i  Worani** pod dach rodzinny 
i na łono małlonka, strapionego ale tyło jej długiem 
oczekiwaniem, ile rzezaj jej zbyt rychłym powrotem.

Pierwszy tydzień po przybyciu spędziła Weronika 
v? łóżku, musiało się wezwać lekarza, uby ratował jej 
zdrowie, ten zapisał brom I krople laurowe na uspo­
kojenie nerwów, a w  księdze domowych rozchodów 
zanotowano nowy wydatek w kwocie siedm tysięcy 
oómset morek pod tytułem: „dalsza rastiuracya zdrowia 
W eroniki".

I  doszedł do przekonania kronikarz, ie  połowica 
jest mu „d ro isią" znowu o siodm tysięcy ośmsst marek, 
nie w duszy dodał, że, jeśliby tak  dalej iść miało w tem 
tempie, ule pozostanie mu nic lanego, jak „słodka 
śmierć", to  jest powieszenie się z powoda n dmUra 
rozkoszy mzłiań :sleh na przed wo jennym csanrka s enkrn.

G iy  Weronika powróciła ja t  na tyie do zdrowia, 
ie  mogła się należycie .wygadać, przez dwanaście go­
dzin i  rzędu opowiadała o kłopotach i zmartwieniach, 
jakie na wsi s tily  się jej odziałem, a rzecz prosta, że 
wszystko skrupiło się na koźli ofiarnym, którym był 
małżonek.

—  Tyś tema wiaioa ł — mówiła —  Jako mężczyzna 
powinieneś był odradzić...

—  W  jakiż sposób? — brzmiała ody ow ieli —  
Bralom wprawdsie odział w radziij familijnej lecz ber. 
prawa zabierania glosa... Pretensya miej do swojej 
cioci I d i  pani Gidulskiej 1 B-.jczarsuloj... Niechaj one 
a wrócą ci zdrowio, mnie zali pioniądze, które d /ab li 
wzięli bez żadnego pożytku...

Przekonała się zatem Weronika, ia  bynajmniej nio 
przesadzili ci, którzy pomawiali nasz ln l  wiejski o chci­
wość, bezwzględność, sob iensiw o  i nieufność wobac 
surdotowców. W  dawniejszych eczsiieh wieśniak odnosił 
się Z3WSZ0 nieżyczliwie do dziedzicz, eo m ożia było 
wytłómaczyć vTspomuienlom nie tak dzwnij pańszczyzny. 
N ieiyediwość ta  była jednak nijezęśsfoj nie uzasa­
dniona, a wszelkie starania zo strony dwora o jej zwal­
czeni! rozbijały się stała o nydr thlopikl, posądzający 
„panów", ie  chcą znown zaprowadzić dawne stsaankt. 
Wszelkie dobrodziejstwa ze strony dwora przyjmowała 
wieś bardzo chętnie, u wałując, ż» joj się to naliźy, 
jeśli tan jednak o coś podobzego do niej snapolowai, 
mógł być z g ó r ; pewny odmowy. N.i*.iiy-».ol vłS«j- 
Bkingo u ważał chłop tak ie  aa sziodoika społecznego, 
gdyż ddęki jemu musiał w ztsrDstwie płacić .kary za 
nieposyhnie dzieci do szkoły, wychodził z<&§ z zasady, 
Iż większa korzyść z tego, jeśli syn lu b  córka pasie 
gęsi, n il kilka godzin dziennie bezużytecznie spędzo­
nych w szkoli. Jodaą jedyną osobą cieszącą się ja  wsi 
jakiem tekiem zaufaniem był ksiądz, ale zaahźli się 
jn t tacy, który się o fe) posicrali, asy j I utracił, gdył 
leżało to w ich interesie, aby chłopu zupiłnia odosob­
nić, aby tem łatwiej mógł się dostać w ich ręce.

O sympatyl, jaką wieśniak czuł do karczmarza Mośka 
lub Szm nu, hpiuj nie wspominać. Byli oni jego po­
wiernikami, przyjaciółmi, doradcami, „wygodziU" mu 
chętale na da ery procent, w rezultacie jednak Mosiek 
I Sim ul obajmowali w posiadanie ich gospodarstwa, 
a Woj tok lub Koba godzili nią potem do nich na pa­
robków.

W  sardntowcu widział zawsze wieśniak nr/ojego 
wroga, nigdy mn nie dowierzał 1 posądzał go zawsze
0 chęć szsodzenia sebio, u dziwną losn koleją s im za- 
rznsił swój dawny strój włościsńiki tak  malowniczy
1 sympatyczny, prsoblerojąe sio w kupioną w  mieśeio 
tandetę i zmieniając się tom barnem także na su ds- 
towca.

Te stosuuk:, jakie panowały na wsi, pogorszyły 
się jeszcze bardziej dzięki wojzie i jej następstwom. 
W  cńłopn wmówiono, ie  przyszłość do niego należy, 
a on to tak zrozumiał, iż wszyscy muezą tak  tańczyć, 
jak on im sagra. Polityka iudewa oplem się dziś na 
zasadzie achkbiaaia chłopa i nawoływania go, aby pilnie 
strzegł swych Interesów, z zasady pomija się jadnak 
milczeniem, £* powinien też gorliwie spełniać swe oby­
watelskie obowiązki. A on, posłn3zny swym doradcom, 
czyni, jak mu kazano. I  dlatogo to mimowoli przychodzą 
na myśl słowu poofcy: ff?ękę k&raj, aio ślepy miecz", 
Tz ręka, / . t ć n  tym  moczem kiera ja jak gdyby starała 
alę o to, sby u nas nie było nigdy ładn ni zgody i wido­
cznie nie z ia j o sobie sprawy, że samochcąc godzi nim 
w serce włacnego narodu. Lud nasz nie jept na tyle 
zły, He u u ł j  uświadomiony, zbyt więc ufa fałszywym 
prorokom, którzy, dobrze go aasjąc, z łatwością znaj­
dują dregę do niego 1 do jego przekonań.

Powiedziano ongi o P o laaa: „pjwiam narodó w by- 
iaś i papugą.", a autor tych słów ani się molo spo­
dziewał, że tak szerokie znsjlą  w obecnych czasach 
zastosowanie. Papuga naśladuje głosy innych i payle 
boi ustanku, eo jedaak wielkiej szkoły  niuomn nie wy­
rządza, paw natomiast drze się w aiebogiosy, żre duto, 
korzyści zeń żaluoj niema, pióru jogo, jak twierdzą 
a lor ni, oprowadzają aifrizczęśola i chorobę na tych, któ­
rzy ja  poji&dają. U nas, jsk  na nieszczęście, po wojnie 
„zspawiło się", tak , aż oczy bolą od tej pstrokaeizny, 
a pożytek z niej ż&dsn. Każdy „paw* chodzi jak n a ­
dęty, drze się głośno, ale myśli tylko o sobie. Ani 
mu to w głowie, czy ogół odniesie z togo jaki pożytek, 
grunt, aby jsmn było dobrze i lśniły nu nim piękne 
piórka.

Słabą illnstracyą tego, jak ind dziś alę z niczara 
nie lleny, u chciałby, aby do niege wszystko oię do­
stosowało, jost wypadek napozór drobny, jaki się wy­
darzył w tych czasach w  Wieliczce. Przed niespełna 
dwoma tygodniami przybył tam i  Krakowa ks. biskup 
Nowak celem dokonania poświęceni* szkoły I ochronki. 
Powozowi ks. Biskupa towarzyszyła z dworca kolejo­
wego do miasta banderya konna, złożona z okolicznych 
włośeian, drągu misia go z powrotem aa  dworzec od­
prowadzić. G iy  ks. Biskup zwrócił się do ezłonków 
bandsryi i  podziękowaniem za przyjsmiość jaką mn 
sprawili 1 ndilelił im błogosławieństwa, z sseregn ode­
zwały f-ie głosy: „A gdzie na piwo?..." Pytania to 
pozi*3t;sło na razie boi odpowiedzi, po chwili przysiad 
ks. Biskup „spragnionym" przoe jednego z księży ty ­
siąc morek, które skwapliwie objęli zaraz w  posiadanie. 
Widząe, że sio tok udało, laezęll coraz ghśniaj w y­
rażać swe niezadowolenie, ie  „to mało", a słowa iou 
doszły nawet do uszu ks. B.skupa bawiącego st budynku. 
Zrzekł się też tego „zaszczytu", aby banfcrya miotu 
go z powrotom na d worzee odprowadzać. F ak t ten wy­
wołał w  Wieliczce ogólne oburzenie ladnoścl, poczciwi 
kmiotkowie nie stracili przecież dobroj miny, nic sobie 
z tego nie robiąc, jak gdyby chcieli LA d ) poznania, 
że Polaka jest chłopską a przyszłość do nich należy.

Niechaj kto jednak aio posądzi kronikarza, te  od­
mawia indowi praw, jakie mu się słusznie naleią. Prze­
ciwnie, r:,dby on był bardzo, aby włościanie w całej 
pełni korzystali z praw obywatelskich, jodnakże nie 
w myćl dotychczas głoszonych zasad polityki Indowej, 
odgraniczającej chłopa polskiego jakimś chńifeim morem 
od reszty spotoczeńitwa, lncz na zasadzie uczciwej 
i zgodnej współpracy. Prowodyrowi) ruchu Indowego 
niech nio z a p o m in ^  o tem, że i pod surdutem błjs 
równie gorąco polskie seroo jak  i pod siermięgą, boć 
przecież większość ich także nosi s ird u ły . O ile po­
lityka ludowa wsjdzie na ta  tory, że nasz wieśniak zra­
stania nareszcie, żo tyiko wspólnomi siłami możemy sobie 
zapewnić ispssą przyszłość, i pozbędzie się t  j nieuza­
sadnionej nieufności woboe sardutowców, jakiej na każ­
dym kroku deja dowody, kronikarz będzie pierwszym 
z ty  A , którzy tan program przyjmą za swój i to ule 
żądając W zamian dla slabie ani mandatu poselskiego, 
ani :łidr, ij synekury przy jk l . l .a  ołtarza w idzew skim .


